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■ P i ł r o n n r / i l i o  Ta wJd*,eć j»kfe będą i nasię oiała po
Hi W diJLIgUIJcI. zmartwychwstaniu, to jast, źe będę miały tę ssmąsub

_ . , . . , . * . telaośó co i ciało Chrystusowo, że im żadne mury,
Oaogo czasu: gdy wląozór był dnia oaega pierw przeszkody nie zawadzą, i nic Ich uwięzić nio '

szsgo z Szabatów, a drzwi były zamknteue, kędy ucz- bedzie modo
niowis byli zgromadioui dla bojaici Siejemy ‘w ziemię, jak naucza św. Paweł te ciała
Jezus, l stanął w pośrodku, I r*tkł im . wam. jakó ziarna zmartwychwstania cdrodią się i rozkwitną.
A to rzskłs.y, mazał im ręr.s I bok. Uradowali się Wkładamy |o po śmlaroi zkazitiłaa, a powstaną
tedy uczniowie, «ir**^8U. I *“*'1» 01 ^  j ?  nleskazitłlaz. Składamy jo do zismi sspatas, śmier-
się . poW; wam. J&o mią poułał Ojoieo, J* w»# brndkłu, sfcraaaao bardziej »n&e*i irnpy ioojch
poayłam. To powisiztoas y tohaął na me, i rzekł im : zJ 9t'Ht> kU ni8gors4 sie ten, a pcmnij, iż to cała
Wełnijcie Dicha S. ktćrych odpuś.ioie grzechy, są wfalką chwałę, więks.ą aniżoli słoneczna piękność, ja:-
im odpuszczone: a których za trzy macie aązatr«ym»n*. ^  j «rdz'ę :zn:ś^, wszystkie wonie przechadią-ą
T:mas: z»ś jeden z<* dwu itatu, którego zowią D uy- \  .
m,” > j ' 8 !>ył 1 nia.ja,*.k,i,d>£r^ ? j8dł Jo£U*' Mówili mu ^  jato cfsło Chrystusowo w Qgrój<u okrw&wioo*,
tedy drud-.y uczmowte: w Lnsltśm yi cna. A on m u Kaitasra oplwane, u Piłata podrapano, na krayża 
rzskł: |eśl nie u;rzc w rękuJego przebicia gweidaf, i  nie ro, go4tó M> Pil3j|0ri  wionę, włócznią otworzono, ra  ś
włoią palca “^j?0 nm mi*J*oe gwtżdil, i nie włożę ciąi j r#ca!ni wiake caspetone, pr zy Z martwych
ręki aiojaj w t>»k jego : ni» nwtsrzę A po ośmi witaniu r zkwitnęło nad wszystk a irót?, iii o, gwiazdy
dolach, byli zasię uczniów,e Jogo w domu, i Tc masz | kamienie drogę, nawit nRi asmo słcńco, tekiem I
z nimu Przysssdł Je&ue .rzwiami zamknionem, I n8,8ze olało się stanie, gdy we wsaystki. h ro2koix*ch
stanął w pośrodku, i rzeki poxój wam, Potem rze ł wj<ciaych ubirrath snielaktib,, 1 nie znajdsio się nad 
Tomaszowi: włót aetn pslsc twój ; a oglądaj reos rno- Rj# aj0 ondeiwnego i ojęknieiszego. L«cz nie wszy
[•«J ńc!̂ gn,i r^S  t rosę, a J  bo.k .m. a D soy będalsmy tak n:c;ęśłłwl. Bo jak Aoosioł powiada :

TbJ?Sh. po^w . »»  j . . «  s" 010 *■>y,°1 I
iłsś mię ujrzał Tomaszu, uwierzyłeś. Błogosławieni, ? - “ ,V*
którzy nie widzieli, a uwierzyli. Wielec i innyohzna _ _ _ _ _ _
ków uczynił Jezus przed uczniami swymi, które nie są 
w tych księgaoh napisane. A te zaś są napisane,

B0,J' Rieczy ciekawe. I
Skąd pochodzi nazwa Chiny V

Wobec zainteresowanie, jakie budzą obaonie wy- 
- -  . padki w Chinach, podajemy kilka uwag o ChinachNauka. ekraślouych przez p, pułkownika Aleksandrowicza w

Bydgoszczy.
Przyszedłszy Jezus, jako czytamy w Ewangelii Pałkownik Aleksandrowicz przebywał przez lat

św. przza drzwi zamknięte, tam gdzie byli zgromadzę dwadzieścia ns Dalekim Wschodzie, we Władyawosto-
ni Apostołowie dia bojaźni tydów, stanął w pośrodku ku wytitą zwiedził uczelnię, t.zw.InstytutWscbcdni, i zna
między nimi i rzekh Pokój wam. Sw. Łukasz opisuje nietyiko dzieje i stoiunki obió^kie, sle równie* język
to samo zdarzenia i powiada. Uczniowie na nagłe przy chiński, ten język najtrudniejszy ł najbardziej zawiły
bycia Pana ewege etrwoiyli się i polęklł bardzo, sądząc ze wszyBtkioh języków świata. Obetnie pałkownik
te duch jaki stanął pomiędzy nimi, bo wejście Pańkie Aleksandrowicz opracowuje podręcznik języka chińs
było duchowna, a nie oialesne. Ciało Jego uwielbione kiego a takie ma w przygotowaniu powatne dzieło
niepotrzebowało otworzenia, ani uprzątnienla, sapór o tym kraju ciągłych wstrząsów i walk wewnętrznych,
do wejścia, ais przeniknęło przez śoiany i mury, bo W języku chińskim istnieje kilka różnych nazw
jako duch żadnego nio zajmowało miejsca. państwa chińskiego. Tak samo i europejskie narody

Pan Jen a  cbo,o w m t . » b b  ap..nld, i .  lo .1. S S S + J * * -  Ni,k“ r*
duch, .1. J.gc p r .id .l i , .  !d.l», tjlko f  .w ielbi..., P,clloj!* 1 h,r<h“ 1,WM-
odzywa się do nich: Dotykajcie się i przypatrujcie, W pierwszych okresach swtj historji chiński na.
bo duch niema ciała, ani kości, jako widzicie, la Ja ród byt b rdzo nieliczny śród licznych plemion tubyl 
mam csyob, zamieazknjąoych terytorium obecnych •Chin. Po*



suwając się po rzece Cbuap-Ghe, Chińczycy mało po 
mało *swf}ow*ll ludność lubyloią, Jak nfillceny był 
w owe czasy naród chiński, raoża eluiyó dowodem s'.e- 
rcżytna nazwa Chin — „Bo Sin", ' oo oznaoza eto 
rodzin.

Stopniowo r«zrastając aię, chiński naród podzielił 
się na kilka odłamów, oddzielonych fedan od irugiego 
ludnością miejsozwą. Z biegłam czasu jednak ta od- 
dzielno części zlały się w jedną całość.

Do dnia dzisiejszego bardzo popclarna jest nazwa 
Obin — Dtun Go", co oznaoza pańBtwo środkowe. Na­
zwa powytsza pochodzi z bardzo starożytnych czasów. 
Stosownie do wywodów histeryków chińskich nazwa ta 
bierze swój początek w czasach panowania dynastii 
„Dżcn" Pierwszy panujący tej dynsstji, znakomity 
książę Dżcn, miał swoje państwo ze stolicą Ło Jan, 
położone pc środku państewek innych książąt chińskich. 
Stąd pochodzi tofc nazwa .środkowego państwa"

Po zjednoczeniu Chin pod jedną wiedzą cesarza 
„Oń szi-cluan dl" Chiny zaczęły nazywać się „Gń 
Oo“. Ta nazwa rozpowszechniła się na wszystkie 
strony.

Ż europejskich narodów pierwsi tdkrjli dregę na 
Wschód Portugalczycy, którzy od Malajczyaów przy­

kra} podniebny; „Dżiń dań" — wschodnia zorza; 
„Tlań Ozao* — niebiańska dynastia.

BudJyiaoy pisany nazywają Chiny — .Ozina". 
Do czasu rewolucji, tj. do 1911 roku, Chiny ofiojalnei 
nazywały się „Daj Oin go", t. j. państwo wielkiej dy- 
nastji Oln, panującej w Chinach od 1644 do 1911 r. 
Od 1911 roku Chiny są tak zwaną republiką i noszą 
oficjalną nazwę .D ian ohna min go".

D ZIA Ł K O B IE C Y .
Dziew częta ■ dawnych czasów.

Pod tym tytnism wygłos ł prelekcję, która zgrom a 
dziła liczną i dobrową publiczność, mody literat i pi a 
wnik payrski, pan Marcel ‘Remocd. „La Drolt des 
Femroe", omawiając tę prelekcję, poświęca deść duło 
miejsca streszczeniu tego tematu, ktśry wzbudził, po- 
dobao, wśród Błachaczów wielkie zainteresowanie, — 
przedewssystkiem, zapewne, samą gegzctyczncśoią te­
matu. Jakże daleko bowiem, odbiegła od typu nowo 
czesuej „garconne" owa młoda dziewczyna z epoki 
Ludwików, skromna i pobożna, z oczyma zawsze spu

jęb ca zwe Chin (Cb;ń), przerobione przez nich na 
«Qin&“- Od Portugalczyków nazwa ta przeszła do 'In 
njoh narodów Euroty. Tak naprzyklad Anglicy nazy­
wają Chiny — China (wymawia Bię po angielsku Oz*j 
na); Francuzi — Cbine ; Niemcy China ; Polacy Chi* 
ny. Dynastja Oiń rozszerzyła granice swego państwa 
do cbeooyoh Chin Południowych. W tych tc czasach 
zjawiła się nazwa Chin — „Sy-Czej", co oznacza 
państwo wśród 4 rcórz.

Po dynastji Oiń Chiny nosiły oficjalnie nazwę tej 
dynastii, która w owe czasy panowała. Naprzyklad 
za czasów panowania chińskiej dynastji spotykemy w 
historji nazwę Chin — „Chań-Go".

Japończycy nazywają Chiny — „Tau*. Prawdo 
pedobnie Japończycy dali taką nazwę, ponieważ po­
znali Chiny w tym czasie, kiedy tam panowała sławna 
dynastja .Tan" od 618 do 9C7 roku.

Rosjanie nszywają Chiny — „Kltaj". Nazwa ta 
pochodzi od momeetn historji chińskiej, kiedy w pół­
nocnych Ckinach panowała dynastja .Eidań". Powyż 
stą nazwę plemiona tinreki# przerzuciły do Rosji, gdzie 
zmodyfikowano nazwę na .Eitej*.

W literaturze spotykamy następujące nazwy Cbiń: 
„Dlon-jnzn* — środkowa równina; „Tlaó Sia" —

£0
nemi. Zycie jej nie było bynajmniej wesołe i

e rozrywek. W domu rodzinnym prtebywała ba r 
dzo mało, zaraz bowiem po jej Brodzeniu oddawano 
ją* zwyczajem francuskim, ua wieś do mamki. U ta 
klej wielkiej piastunki wychowywała się ówczesna 
dziewozynka z bogatego demu, conajmniej do trzeciego, 
a często nawet i do piątego—szóstego roku życia. Po 
edebraniu jej stamtąd, umieszczono ją niebawem ,018 
eduiaoj!" w klasztorze, którego program naukowy 
był jednak dość skąpy. Uczono tam przeważnie przed­
miotów, uważanych wówczas za najniezbędniejsze dla 
damy wysokiego rodu — to zBaczy: muzyki, czyli gry 
na jakimś instrumencie w guście epoki, śpiewu, ryeon 
ków, haftu i robótek ręcznych — z nauk zaś — tro­
chę historji, trochę gramatyki, o tyle tylko, aby się 
młoda dziewczyna nie wydała nieogł&dzoną, gdy przyj­
dzie jej .brylować" na salonach.

Gdy teorje Jana Jakóba Rousseau stały się med 
nemi we Francji, zaczęto wychowywać młode dziew­
częta w domu. Moda wymagała, aby matka zajmo 
wała się eama ish wykształceniem — zarówno morał- 
nem, jak i umyałowem. Matki te, jednak, niewiele 
mogły przekazać swoim córkom, gdyż iob własne wy- 
kształcenia było, jak to jeż wykazaliśmy powyżej, bar-
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&%o ograniczone. To też musiały się ona miniowali 
wyrę-zsó płalnemi wychowawczyniami, nosząeem! w 
owej eopooe lulano „guwernantek", jeśli chciały swyr,i 
córkom oszczędzić lean pan! Oudeffaml, ‘skeriąoej się 
gorzko. że wykształceniem jej zajmowała’się — pcko* 
jówka taj matki 1

Guwernantki owe, zresztą, były to osoby przeważ; 
nie wykształcona, a nierzadko nawet zdarza się wtedy 
łe  wychowanie córek, tak samo jaki synów, powierza 
no „metrom , nauczyolelotn, wśród których n!e brakło 
i wysil naukowych i pedagogicznych

W każdym razie przed młodą dziewczyną z osiem' 
naatego stulecia były tyjk dwio drogi; zamążpójście, 
lub klasztor. Przeważnie zaraz pc ukończeniu owej, 
dość skromnej, edukacji wydawaną była zamąż — i 
wtedy dopiero zaczynała się BtswaĆ „osobą". Przed 
zamąźpćji feru strzeżono ją jaknajpilntej, by nie prze­
niknęły do jej świadomości jakiejkolwiek wieści o ty* 
oiu ra&iaem, otaczano ją atmosferą urojoną, wśród 
której żyjąc, nie miała poprostu pojęcia o swych przy­
szłych obow'ązkacb. Bardzo często więc wajśoie w 
życie równało się dla ówczesnej kzbiety tragicznemu 
rozczarowaniu.

— Nia wola z nam żałować owych czasów — tern! 
słowy zakończył swą konferencję mówca — lecz trud 
no czasam oprseć się wraieaio, źa młoda dziswozyna 
óeozaana, pomimo wszystkich swych brekow, posiadała 
jedną cscbę, tak rzadką, niebiety, wśród młodzieży 
dzisiejsze : cechę prawdziwej, subateiasj i pełnej czars 
kobiaatś ,i.

Nowinki dla podlotków.
Nleadały w ioris Mihtsiekiej.

I znowu wiosna znowu mnj 
i slr.ńoa pełna doi.
Z cienią się łan i...
A wsiąk znów sm cln:..

Przynosi wiosna tak co rok 
swą radotó,'wdzięczny strój, 
a wszakżo znów powraca... 
i klęska tłoczy...

A lata idą, idą wciąż 
uchodzi młodość, wdzięk.
Nie zjawia się on tylko...
Ot 1 serca lęk i...

O wiosno, oo przystrajasz tak 
go rokn drzewa — las 
pa mięt? j te ł i o nas...

. i odmłódź także....

Szanowne moje Wspóttowarzyaeki i Przyjaciółki ! 
Straszny mnie spotkał podczas świąt zawód Kwiecień 
urządził sobie kpiny i drwiny z moich nozuó panień­
skich 1 pokładuych we wiośnie nadziei. Smutno mi 
bardzo i źle. A redaktor konisosnie domagał Blę 
wiersza. Zabrałem aię do tego, a!e jakoś mi się dziś 
nie klei i nie mogę dobrać rymów do mych wierszy, 
jak to wykazują kropki na końcu poszczególnych rząd 
ków—wierszy.

Wobec tego jzwrscam się do Was, Kochane To- 
warzjszkki, które zrozumiecie i straszną gorycz mego 
serca i wynikły stąd przygnębiany stan mej duszy i 
może łaskawie dopomożecie mi w uzupełnieniu od­
nośnych końcówek. Redaktor za najlspsay dobór tych

i . %

końcówek Wyznacza nagrodę w postaci dzieła poetyc­
kiego. Nic nie mam przeciwko temu, że weźmiecie do
pomocy swe kochane mamnsie, albo tsż poetycznie 
usposobionych młodzieńców.

A nawet zgadzam się na odpowiedni nowy otwór 
zgodny s przewodnią w mym utworze myślą.

Uzupełnienie i utwory te trzeba jednak nadesłać 
do wiaczora przy złego wtorku d, 26, bra.

Spieszcie się więc moje drogie,
—•bo czas szybko się ulatnia —
jak przeżycia miłe... srogie:
— Pewnie to ras pieśń ostatnia.

Milusia Milusicka.

l l | M»cznc~~raag l »skg2ówkl. T l I
Jak  zachowań I p ięn o iś t młodość.

O piękne ramiona. Pewna autorka w dzieła 
a wam o pielęgnacji rąk podaje zarazem ocenę charek 
tera według formy ręki. Pojęcia co do tego nie są 
jednak o wszystsich zupełnie zgodne.

Mówi się naprzykład, że długie palaa są oznaką 
inteligencji i szlachetności. Ale z drugiej strony znńw 
twierdzą, że dłagie palca i ręce są wprawdzie oznaką 
utalentowania. »!a zzrastm też braku równowagi, lek­
komyślności, skłónncśoi do bule szosę go żyda 1 zło ~  
diirjst (t> i!& czynienie) Wszelkie cechy jednostronne 
lak ręła jakowi; twarzy, powinny być ianami oechimi 
srówoewatcna wyględots potwierdzone, ażeby można 
irtotnla o zsief&cb j»ketei wadach erłcwicka mówić.

Zreftzla rJbsrskUr człowieka się zmieria i mota 
posltdać niejeden nleforeroną ręk a szlachetny cha 
rakter, a cctlo taż być «dwrotaie. Niemniej rodzaj 
pracy także cddiiftływa na formę ręki i pale?.

Poz«.ten trudno zmienić formę rę!d formy nie 
szlachetnej" i nieiatebgetitnej* *n» sHa beiną* i inte­
ligentną".

A choćby to się udało, to o iisby się nis przy­
swoiło oharskteru szischttoego albo iitellgescji — U 
zmiana formy ręki byłaby fałszowaniem i tylko wpro­
wadzeniem błąd — fałszywym blichtrem.

Dlatego znajomość odczytywania charakteru z for­
my ręki roli pierwszorzędnej nie odgrywa i powrócimy 
do niej chyba później.

Oo uczynić, aby uzyskać piękną 1 delikatną skó­
rę rąk, joż podaliśmy.

Natomiast zajmiemy się szczegółem dla kobiety 
zwłaszcza dziś wobec mody krótkich rękawów (co uwa­
ża się za bardzo higieniczne) a mianowicie piękną for­
mę ramion oraz sposobami, jak ja uzyskać, o ile 
niemi nie obdarzyło natura.

A więc żeby uzyskać piękne ramiona należy zaj« 
mować Bię niemi codziennie. Snkesś wprawdzie nie 
będzie natychmiastowy, ale przy wytrwałości i konse- 
kwentom staraniu będzie pewny.

A zatem trzeba je przy mycia natrzeć mydłem, i 
trzeć szczotką nie za miękką. W ten sposób sginą z 
czasem grube miejsca z zewnętrznej strony — po ta­
kim masażu.

Jeżeli zaś ramiona są zbyt cienkie, co jest jeszcze 
bardziej rażące, trzeba je przy myciu szczotkować 
miękką ssozotką kilka razy z dołu do góry i od­
wrotnie.

Następnie trzeba ja osuszyć i natrzeć okowitą, 
uczynić kilka ćwiczeń naprężywszy ramiona i wypro­
stowawszy J» przed sobą. wyciągnąwszy ponad głową 
a petom wykonując niemi koła w tył. Okaże się nie-
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bawem, t *ramiona przybiorą plęknlejsie formy ł że 
skóra gtsnio ale miękką jak aksamit Oczywiście nie 
należy oczekiwać, aby rezultat ten był widoczny ta ­
ras w kilku dniach. Ciem dłużej trwało zaniedbanie, 
tern dlntej też trzeba czekać na pomyślny wynik.

(Oiąg dalszy nastąpi).

Praktyczna gospodyni.
Tort makowy. 40 dk. mąki przesiać na atol 

nicę a zrobiwszy w środku kołek, włożyć pokrajane 
kr wałecki 30dk. masła, dolać oirobnę wody, zagnieść, 
dodać sztywna pianę z 2 białsk i 10 dk. miałkiego 
ockrn. Gnieść to ciasto pół godziny, następnie roz 
walować na pól palca, wyrobić brzeg wyniosły, a śro­
dek nspełnić makiem, przyrządzonym, jak wskazane 
40 dk. mąka białego, wymoczonego , sparzyć nkropem 
i otrzeć w donicy 20 dk. oukru, 8dk, rozpuszczonego, 
masła z 12 żóltkani, 20 dk. oczyszczonych rodzeuków 
bez pestek. Dodsć trochę w&niiii w proszku i roze 
brać trochę wcdą różaną, lab śmietanką i wymieszać 
w końiu z pianą z 12 białsk, sztywna ubitą. Napeł­
niony tą masą tort wsunąć w średniogorąoy piso. Z 
pozostałego ciasta wyrobić dlogia liście i rółne kółka 
i upiec je w placu, a po upieczeniu tortu ubrać niemi 
i polukrowsó.

Ruch wydawniczy.
Nr. 7. dwutygodnika „Dzieoko ji matka* zawiera

bogatą i uromimaiconą t»eśó w formie przystępnej i 
zajmującej. Takie artykuły j*k: ,D!a dobra naszych 
dzieof/ , Trochę optymizmu*, .Zabawki w życiu dzieo- 
aa*, Obrońmy oczy dzieci*, .Opow^danie i lektura d!a 
dzieci*, Początki nauki rachunków*. .Szkodliwe prze 
sądy*, „Otyłość u kobiet* dają dużo pożyteosnyeh i 
fachowych wskazówek dla matek, wycbowaczyń i wo- 
góie caób, zamnjącyfh się dziećmi. Serdeozny a pod 
niosły wiersz „I pełna bądt m!łtści“ M. Zaatcwicz - 
Szczepańskiej, oraz doskonały obrazek. Z. Rabskiej 
„Ziemia rodzinna'* staaowią dai»ł literatki.

Na specjalną uwagę i wyróżnienie zasługuje dział 
„Odpowiedzi redakcji na listy rodziców, prowadzony 
umiejętnie i skrupalatnie. W działa praktycznym spo­
tykamy wzory ubranek dla dzieci i praktyczny model 
wózka i łóżeczka podróżnego dla małego dziecka.

Oałcść przedstawia się barwnie I zajmująca i za 
sługuje na jaknajszersze poparcie.

Rozmaitości.
W idzenie na od leg łość Z Nowego Jorku 

donoszą, że Towarzystwo Bell Telephcn Oomp. w No 
wyra Joiku demonstrowało z powodzeniem aparat, umoż­
liwiający widzenia na odległość przy r cmowach tele 
fonicznych między Nowym Jorkiem a Waszyngtonem. W 
zaciemnionym pokoju pojawiały się żywe obrazy mó 
wiąoych osób, a m, i. sekretarza stanu dla apraw han­
dlu Hoowera.

R eklam a na smętarsu. (Do ozego dochodą 
pomysły amerykańskie) Na cmentarzu Long Island, 
w pobliżu Nowsge Jorku, przeczytać można następu- 
jąoy napis grobowy: — Ta spoczywa Anna Hawins,

która do ostatniej chwili życia zachowała piękność osry 
dzięki znakom;tsmn kremowi „Bsauty" wyrabianemu 
firmę Oarlez and Oo.

O kilkanaście kroków dalej wznosi się wspaniały 
grobowiec, na którym umieszczono następujący napis i

— Tutaj złożone będą popioły Jce Bernstamma 
szefa słynnej firmy kolonjalnej Bernstamma and Ohap, 
która zadawala zawsze swą klientstę i dobrocią towa 
rów przedłuża ludziom życie.

Oryginalnością napisu grobowego przewyższa jed­
nak wszystkich rodzina Etkinsów,fabrykantów trykotaży.

Na grobowcu ich widnieje następując* epitafium : 
Tutaj śpi błogim snem rodzina Etkinsów, nie skrzyw 
dziła bowiem żadnego odbiorcy, oddając mu po naj­
niższych cenach ciepłe i wygodne trykoty.

Używsnie grobów do celów reklamowych wobodzi 
w Stanach coraz częśiiej w użycie, pomimo sprzed 
wów duchowieństwa.

Żarty.
— Mamusia I
— Oj dtiecę ?.
— Ozy uszy są ottśolą twarzy ?
— A dlaczego pytasz ?
— Bo mamusia kazała ActosI umyć mi twarz, a 

ona oprócz twarzy omyła mi także uszy.
* *♦

Kawa to najgłupszy w świacie napój 1 Pali się ją, 
żeby była czarna, a potem d> l<rwa śmietanki, żeby 
była biała. Miesza się ją z tykcrą żeby była gorzka 
i dodaje cukru, żsby było ełodta. Grzsje się na ogniu, 
żeby była gorąca, a potem się ta  nią dmucha, żeby 
była zim Da

*  *m
— Janie I A zdro* i tam u was w chałupie ?
— Ohwaiió Boga, |*ko tako s ę  trzyma.ą Jeno 

czerwona krowa cięgiem tł^buje.
— Żt też to w waszej bmilji zawsze jakieś chi- 

róbska się trzymają.
* **

— Sport jest konieczny dla zdrow a I
— A jednak nasi dziadowie wcale go nie znali.
— To też wszyscy poumierali.

R osnow a w tramwaju.
— Jestem pewien, żs radjo nigdy nie zastąpi 

gazety.
Dlaczego ?
— Ozy może pan sobie wyobrazić, żeby można 

przy pomocy radja podpalić ogień w piecu albo coś 
zapakować ? (J)

Dobra seree.
Szofer, przyłapany w Jeziornej po przejechaniu 

kury, wyciąga 5 zł.
— Będzie chyba dosyć, gospodarza ?
— Daj pan dziesięć, bo ja tu mam koguta, który 

z żałości jej nie przeżyje.

Redaktor odpowiedzialny : P a w el K a i  ■ u b e wek j  
Problem i nakładem drakami „Dsianniks Pomorikiafs" 

W Obojniaaeb


